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Uroczysta akademia w Moskwie
z udziałem Generalissimusa Stalina

MOSKWA. — Dnia 21 bm. w godzinach wieczor
nych w stolicy ZSRR — Moskwie odbyła się w Teatrze 
Wielkim uroczysta akademia żałobna, poświęcona pamię
ci W. LENINA. Na akademię przybyli kierownicy partii 
bolszewickiej i rządu radzieckiego, członkowie Komitetu 
Centralnego i Komitetu Moskiewskiego Partii Prezy
diów Rady Najwyższej ZSRR i Rady Najwyższej RSFRR, 
Moskiewskiej Obwodowej i Miejskiej Rady Dc legat j w 
Ludu Pracującego, KC Wszechzwiązkcwego Lenincw- ‘ 
skięgo Komunistycznego Związku Młodzieży, członkowie 
Prezydium WCSPS i przedstawiciele organizacji społecz
nych.

Salę Teatru Wielkiego zapełnili ministrowie, dzia
łacze nauki, kultury i sztuki, robotnice i robotnicy sto
łecznych zakładów pracy craz przedstawiciele armii i 
floty. »

Na sali panował uroczysty nastrój, w głębi sceny 
w obramowaniu ze sztandarów i kwiatów umieszczono 
portret Włodzimierza Lenina. Nad sceną, na czerwonym 
aksamicie widniał napis: „POD SZTANDAREM LENINA 
POD PRZEWODEM STALINA — NAPRZÓD DO ZWY
CIĘSTWA KOMUNIZMU“.

O gedz. 18 min. 59 miejsca w prezydium zajęli:
J. Stalin, W. Mrłotcw, G. Małenkow, L. Berła, K. Wo- 
roszyłow, A. Mik oj an, M. Bulganin, L. Kagancwiez, A. 
Andrejew, M. Chruszczów, M. S-wernik, M. Susłew, P. 
Ponomaronko, M. Srkiriatcw. Zebrani entuzjastycznie 
powitali genialnego kontynuatora dzieła Lenina, orgam- 
z?itrra i inicjatora wszystkich zwycięstw narodu radziec
kiego — Józefa Stalina. Przez dłuższy czas sala roz
brzmiewała burzliwą owacją.

Przewodnirtzący Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
M. Szwcmik wygłosił, jako przewodniczący akademii, 
słowo wstępne i zaproponował uczcić pamięć Włodzimie
rza Lenina przez powstanie. Wszyscy obecni wśród głę
bokiej ciszy powstają z miejsc. Przewodniczący ogłasza 
następnie cJwarrie uroczystej akademii żałobnej dla ucz
czenia pamięci Włodzimierza Lenina. Referat z ckazjl 28 
rocznicy zgonu W. Lenina wygłosi! dyrektor Instyiuzu 
Marksa . Engelsa - Lenina, Piotr Pcspiełcw. (Przemówie
nie znajdziecie w „Trybunie Ludu“ z dn. 22. I. i „Żołnie
rzu Wolności“ z dn. 23. I. 1952 r.).

Ostatnie słowa mówcy, wznoszącego okrzyk na 
cześć leninizmu, ra cześć wielkiej partii Lenina - Stalina, 
na cześć niezwyciężonego narodu radzieckiego, kroczące
go pod sztandarem Lenina i pod przewodem Stalina, ku 
zwycięstwu komunizmu spotkały się z długo niemilknący
mi burzliwymi old”skaml. Obecni powstali z miejsc. 
Rozległy Się okrzyki: „NIECH ŻYJE TOWARZVSZ
STALIN“! „CHWAŁA WIELKIEMU STALINOWI" 
„niech żyje ukochany wódz i nauczycie;
TOWARZYSZ STALIN“! — po czym zebrani odśpiewali 
Międzynarodówkę.

Zwłoki tow. Jerzego Borejszy
spoczęły na powązkowskim cmentarzu

Ra otwartych zebraniach organizacji partyjnych
masy pracujcgce Wybrzeża 
czczą historyczną rocznicę 

powstania PPR
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WARSZAWA. Dnia 22 bm. 
odbył się w Warszawie po
grzeb tow. Jerzego Borejszy.

Trumnę ze zwłokami wysta
wiono na widok publiczny w 
domu Stowarzyszenia Dzien
nikarzy Polskich. Wartę hono
rową przy trumnie pełnią to
warzysze walki i pracy zmar
łego. Pełniący ostatnią wartę 
honorową; redaktor naczelny 
„Trybuny Ludu“, członek KC 
PZPR tow. L. Kasma<n, kie
rownicy wydziałów KC PZPR 
tow. tow. S. Staszewski, K. 
Petrusewicz i A. Starewicz, 
wiceminister kultury i sztuki 
tow. W. Sokorski i sekretarz 
gen. Związku Literatów Pol- 
ekieb, wiceprzewodniczący
Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju — j. Putrament wno- 
£zą trumnę na ramionach do 
autokaru, który kieruje się na 
cmentarz wojskowy na Pową
zkach.

. Na cmentarzu zgromadziły 
tłumy towarzyszy i przy

jaciół zmarłego.
Za trumną okrytą czerwie

ni3;- którą niosą przyjaciele i 
koledzy zmarłego, kroczą naj
bliżsi członkowie rodziny: żo
na, syn, brat i bratowa.

Nasteonie idą członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR: 
premier J. Cyrankiewicz, min. 
J. Berman, pos. E. Ochab i 
min. Rapacki. Za trumną po

stępują również: wicepremiei 
S. Jędrychcwski, minister 
kultury i sztuki S. Dybowski 
przewodniczący CRZZ W 
Kło-siewicz, wiceminister obro
ny narodowej, szef Głównego 
Zarządu Politycznego WP. — 
gen. M. Naszkowski, prezer 
Związku Literatów Polskich 
U Kruczkowski, wicepwewod 
niczący PKÓP — L. Infeld i 
S. Ignar, prezes ZSCh J. Oz^a- 
Michalski, działacze kulturalni 
i społeczni, robotnicy i mło
dzież.

Przed trumną — odznacze
nia zmarłego: m. in. Krzyż
Komand orski z Gwiazdą orde
ru Polonia Restituta i order 
Czerwonej Gwiazdy.

Gdy trumnę ze zwłokami 
złożono obok otwartej moeiły. 
orkiestra gra Międzynarodów
kę. Chylą się sztandary prze
pasane czernią.

Przemówienie xvygłosił Je
rzy Putrament, który cświad-

W dniu wczorajszym rozpo
częły się na Wybrzeżu uroczy
ste otwarte zebrania zakłado
wych organizacji partyjnych, 
poświęcone 10 rocznicy pow
stania Polskiej Partii Robotni
czej. Odbyły się one w wielu 
oddziałach Stoczni Gdańskiej, 
Zakładach Naprawczych PKP 
na Zawiślu, Fabryce Wyrobów 
Metalowych, w M-ll i innych 
zakładach.

Zegar wskazywał godz. 15.30 
Przed chwilą załoga fabryki 
M-ll w Gdańsku zakończyła 
oracę. Powoli schodzą ze sta
nowiska spawacze, elektrycy, 
monterzy i kierują się w s:ro- 
oę obszernej świetlicy. Przy
chodzą członkowie organizacji 
oartyjnei, ZMP-owcy i bez- 
oartyjni. Widzimy wśród nich 
czołowych przodowników pra
cy, ślusarza Sztukowskiego, 
wyrabiającego 200 proc. nor
my, nawijarkę Jakubowską 
osiągającą 209 proc. normy, 
współzawodniczącą z nią Pe- 
olińską, aktywistę ZMP Rusza
na. ślusarza Bezpiechowskiego 
i wielu innych. Wszyscy oni 

członkowie partii i bezpar
tyjni zabrali się, by wzlaC 
udział w uroczystym, otwar
tym posiedzeniu podstawowej 
organizacii partyjnej zwoła
nym z okazji 10 rocznicy pow
stania Polskiej Partii Robotni
czej.

Referat wygłosił tow. Banaś. 
Zobrazował on kierowniczą 
role PPR i PZPR w kształto
waniu przyszłości Polski. Go
rący entuzjazm wśród zebra
nych wywołały s^owa mówcv: 
„Polska Partia Robotnicza kie
rowała klasą robotniczą, w 
walce o odbudowę i zagospo
darowanie Gdański. FPR-cwcy 
ntnli na czele tych, którzy 
odbudowali porty i stocznie. 
To PPR-fwcy wcielili w życie 
miały plan odwodnienia i za
gospodarowania Żuław. Im 
przede wszystkim mamy do 
zawdzięczenia, że nasze Wy
brzeże zamieniło sie w potęż

ny, tętniący życiem warsztat 
pracy.

Uczcimy 10-lecie powstania 
PPR — kończy tow. Banaś — 
skupiając jeszcze mocniej na
sze .szeregi wokół kontynua
torki jej wielkiego dzieła — 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i jej przewodni
czącego towarzysza Bolesława 
Bieruta, w narodowym fron
cie walki o pokój i Plan G-E t- 
ri, o szczęście i rekwit naszej 
Ojczyzny“.

Na mównicę wstępuje pra
cownik zakładu tow. Czapiń
ski. Nawiązując do trudnego 
okresu roku 1945, wskazuje m 
trudności, jakie występowały 
wtedy .przy zabezpieczaniu i 
odbudowie zakładu. Przypomi
na załodze walko pepercwskiei 
organizacji o odbudow- i uru
chomienie fabryki. Przypomi
na tendencje, przejawiane 
przez wszelkiego rodzaju cpor- 
tunistów i W RN-owe ów, odda
nia zakładu w ręce prywatne^ 
rpółki zarobkowe i, przypomi
na celowe zaniżanie stanu za
łogi polo tylko, by nie dopuś
cić do pełnego uruchomienia 
zakładu. A jednak zakład ten 
dzirki zdecydowanej postawie 
peperowców został rozbudowa
ny i ? każdym dniem daje co
raz większą produkcję, pom
nażając w tan sposób siłę go
spodarczą naszego kraju.

Ż kolei zabiera głos tow. Sa- 
pieiewski. Wzruszonym głosem 
mówi o bojownikach PPR. 
którzy w szeregach Armii Lu
dowej prowadzili watkę z oku
pantem, o partii, która wyda
ła hitlerowcom walkę na 
śmierć i życie.

Dziś cała załoga czynem 
produkcyjnym czcf 10 rocznic'- 
jej powstania... lx.350 zaosz
czędzonych roboczogodzin, &o 
zabowiązanie załogi, które 
przyczyni się do szybszego wy
konania planu produkcyjnego.

Na zakończenie uroczystość: 
zebrani odśpiewali Międzyna
rodówkę,

W coraz szybszym tempie postępują naiprtzód 
budowie dalszych hal Fabryki Samochodów 

w Lublinie.
Na zdjęciu: Budowa nowej hali, olbrzymi dźwig 

przęsło konstrukcji stalowej,
CAF. fet. K. Wicrucki

prace przy 
Ciężarowych

unosi

Wzrasta dobrobyt spółdzielców
z obrad PRN w Wejherowie

W dniu 18 bm. odbyła .się w 
Wejherowie rozszerzona sesja 
PRN, na której omawiano pra
cę spółdzielni produkcyjnych 
istniejących na terenie pow. 
wejherowskiego. W potsiedze- 
niu wziął udział przedstawi
ciel Prezydium WRN oraz ak
tyw partyjny i społeczny z te
renu całego powiatu.

Jak wynika z referatu wy
głoszonego przez kierownika 
Wydziału Rolnego Prezydium 
PRN, spółdzielnie produkcyj
ne w pow. wejherowskim ma- 
ią poważne osiągnięcia w dzie
dzinie umacniania swojej gos
podarki. Wzrósł również do 
brobyt członków. V/ spółdziel
ni produkcyjnej Rybno, np.

dniówka obrachunkowa, która 
w roku 1950 wynosiła 10 zł w 
roku ub. podniosła się do z> 
19.66. Spółdzielnia ta ma rów
nież poważne osiągnięcia w za
kresie rozwoju hodowli trzo
dy chlewnej, którą w roku bie
żącym postanowiono jeszcze 
rozszerzyć. Spółdzielnia ta do 
chwili obecnej zakontraktowa
ła 40 sztuk trzody.

Omawiając udział spółdziel
ni produkcyjnych w realizacji 
planowego skupu zboża pod
kreślono, że wszystkie spół
dzielnie istniejące na terenie 
pow. morskiego wywiązały się 
ze swoich zobowiązań w termi
nie, dając dobry przykład o- 
kolicznym chłopom.

Jeszcze lepszym opanowaniem sztuki wejenno-morskiej 
wzmożoną czujnością odpowiemy na uzbrojenia hitlerowskich ho*d

twardo oświadczają uczestnicy wieców protestacyjnych Marynarki Wojennej

czył na zakończenie: ß
T , , . ... \ czone siły słowiańskie pekona-

„Iskry zapału Zako„ Krzyżacki _ royH-
Borejszy przetrwają w sercach :4 . doszczętnie tych, którzy 
jego towarzyszy, przetrwają i Słcwi3mm w 1945
tez jego czyny, przetrwają rzo- i roklJ Arml Radzircka i wal.

1 kt0rC na‘ ( « Jej boku Ludowe

Na licznych wiecach, masówkach, zebraniach, które od
bywają się w naszych jednostkach, marynarze, ped oficero
wi6 i oficerowie ostro potępiają cyniczne oświadczenie agen
tów imperialistycznych a Bonn o uzbrojeniu bitlercwski-h 
hord, które mają tworzyć trzon nowego Wehrmachtu. Ma
rynarze, podoficerowie i oficerowie, aby dać gedną odpo
wiedź zbrodniarzem wojennym, postanawiają z jeszcze więk
szym oddaniem służyć naszej Ojczyźnie Ludowej, wzorowo 
wykonywać rozkazy dowódców, zaostrzyć rewolucyjną czuj
ność, na każdym kroku przestrzegać regulaminów wojsko
wych, po mistrzowsku opanowywać sztukę wojenne-morską.
— 15 liipca 1410 roku w bit

wie pod Grunwaldem zj^dno-
liśoi amerykańscy tworzą po
nownie faszystowski Wehr
macht, przygotowując go do 
nowej rzezi wojennej.

Muszą oni jednak pamiętać 
o tym. iż w razie gdy odważą 
się rozpętać nową wojnę,

trhnnł żvcipi™‘‘ 4' 11 Jwi i>u«.u łuuwc j spotka ich taka klęska, jakiej
\ Wojsko Polskie rozgromiły fa- j nie dozna'i nigdy dotychczas 

Rozlegają się dźwięki mar- \ szyzan hitlerowski, który za- j w historii, że potężny obóz pa
sza żałobnego. Trumna ze \ erreżai najżywotniejszym inte- koju, na którego czele stoi 
zwłokami Jerzego Borejszy \ rrsom cMrj po«t*»nivw«»j niezwyciężony Związek Ra-
spoczęła w grobie. “ kości świata. Obecnie imperia- dzlecki, Polska Ludowa, kra

je demokracji ludowej, milio
ny’ uczciwych ludzi na całym 
świecie, spotykając agresora w 
pełnym uzbrojeniu dadzą mu 
godną odpowiedź.

Mar. Grabowski z podod
działu wartowniczego powie
dział:

— W odpowiedzi na uzbro
jenie hitlerowskich hord mu
simy jeszcze więcej niż do
tychczas zaostrzyć czujność. 
Będziemy strzec na każdym 
posterunku naszych jednostek 
przed okiem wroga i szpiega.

W innej jednostce, wystę
pując na wiecu w imieniu pra
cowników cywilnych, członki
ni ZMP, kol. Pawłowska, po
wiedziała:

— Naród nasz z wielkim o- 
burzeniem potępia wrogą nam 
polityk»? imperialistów amery
kańskich odbudowujących no

wy Wehrmacht. My, młodzie* 
zorganizowana w ZMP, w od- 
pcwiodzi na nowe fakty 
świadczące o jawnej remilita- 
ryz”eji Trizonii, jeszcze bar
dziej zewrzemy swe szeregi, 
wałcząc o umocnienie obron
ności naszego kraju, o radość 
i szczęście mas pracujących.

Frzemawiając na masów
ce, przodownik wyszkole
nia bojowego i politycznego, 
mar. Laczmański oświadczył:

— Naród nasz nie chce woj
ny, nie chce wojny każdy ucz
ciwie pracujący Polak, lec* 
jeśli imperialiści ją rozpętają, 
to my marynarze pokażemy, 
że umiemy bronić naszych 
morskich granic, naszej nie
podległości i suwerenności — 
damy godną im odprawę!

(m)
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Pieczołowitą troską otacza powierzony swej opiece sprzęt

Si. sraiar. Sass |es4 wzoFem magazyniera
St. mar. Sass jest magazy

nierem sprzętu technicznego 
w jednym z pododdziałów 
„N“-tej jednostki Mar. Woj. 
Jak to zwykle bywa na po- 
początku miał pewne trudnoś
ci, był przecież młodym i ma
ło doświadczonym maryna
rzem — specjalistą. Dopiero 
po ukończeniu kursu telefoni
stów i dzięki pomocy oficera, 
G.r który zapoznał go ze sprzę
tem i jego nazwami, st. mar. 
Sass stał się dobrym magazy
nierem.

Postępując według wskazó
wek oficera G. poznał dokła
dnie działanie i przeznaczenie 
powierzonych mu mechaniz
mów i urządzeń, sposób ich 
konserwacji i eksploatacji.

Wiele godzin pracy poświę
cił on na wzorowe urządzenie 
magazynu. Liczne regały, pół
ki i podstawy, ustawione ra
cjonalnie i planowo — to dzie
ło st. mar. Sassa.

Przez planowe rozmieszcze
nie sprzętu, st. mar. Sass uni
knął niepotrzebnego bałaganu 
i umożliwił sobie do nich ła
twy dostęp. Odpowiednie napi
sy pomagają mu w szybkim 
znalezieniu potrzebnych narzę
dzi czy aparatur.

Mocno biło serce st. mar. 
Sassa, gdy progi magazynu 
przekroczyli członkowie komi
sji. Komisja stwierdziła je
dnakże wiele jeszcze braków. 
Nie zniechęciło to st. mar. Sas
sa, a odwrotnie — zapamiętał 
on sobie dokładnie uwagi ko
misji ł wziął się do pracy.

Wykonał podstawy pod sil
niki, łącznico i mechanizmy,

odnowił stare regały, pomalo
wał czarnym lakierem, i zao
patrzył w nowe karteczki z 
napisami. Sprawdził stan licz
bowy i stan zużycia sprzętu. 
Uszkodzone narzędzia odłożył, 
a pozostało wyczyścił i zakon
serwował. Sposobem gospodar
czym naprawił uszkodzenia i 
uzupełnił braki. Uszkodzone a- 
pa,raty oddał do naprawy do 
warsztatu technicznego. Sprzęt 
nio nadający się do eksploa
tacji zdał do wymiany na no
wy. Skompletował również 
torby narzędziowe i zastawy 
do budowy linii stałej. Zakon
serwował sprzęt pokładowy, 
który nie jest używany w o- 
kresie zimowym. Wszystkie 
zwijaki z kablem starannie 
wyczyścił i pomalował oraz 
sprawdził kable. Przy pomocy 
kilku marynarzy dokonał prze
glądu kabli polowych i przewi
nięcia ich.

Aparaty 1 łącznice przezna
czone do celów szkoleniowych 
znajdujące się u niego w ma
gazynie są sprawdzone i wy
czyszczone oraz pociągnięte 
cienką warstwą oliwy. Silniki 
i zbiorniki z materiałami pęd
nymi zaopatrzył w drewniane 
podstawy.

St. mar. Sass nie wpuszcza 
do pomieszczeń magazynu osób 
postronnych i czuwa nad czy
stością i porządkiem w maga
zynie. Uważa pilnie, aby w 
pobliżu magazynu nie palono 
papierosów.

St. mar. Sass poprawi! ist
niejącą w magazynie insta
lację elektryczną, urządził so
bie podręczny warsztat, który

zaopatrzył w niezbędne narzę
dzia. Gdy wydaje na polecenie 
dowódcy narzędzia czy sprzęt 
— robi to szybko i wpisuje w 
książkę, a przy odbieraniu oso
biście sprawdza stan sprawnoś
ci, czystość i konserwację od
dawanego sprzętu, po czym 
kładzie go na właściwe miej
sce. Specjalną półkę przezna
czył on na przyrządy pomiaro
we, gdzie równiutko je pou
kładał, zaopatrzył w napisy i 
otoczył szczególną opieką.

Źródłem osiągnięć st. mar. 
Sassa jest gruntowna znajo
mość powierzonego mu sprzę
tu i zamiłowanie do pracy w 
swej specjalności.

Cechuje go systematyczność 
w pracy i troskliwość o powie- 
wierzony mu sprzęt.

Liczne komisje stwierdzają, 
że magazyn jest dobrze prowa
dzony, za co st. mar. Sass był 
kilkakrotnie nagradzany przez 
dowództwo. Jako ostatnią na
grodę otrzymał on 7-mio dnio
wy urlop.

St. mar. Sass ciągle wpro
wadza ulepszenia w ma
gazynie. Usuwa usterki 1 
braki stwierdzone przez 
komis ję. Swoi emu pomoc
nikowi mar. Czernikowi u- 
flziela wskazówek, daje mu 
zadania, dzieli się z nim doś
wiadczeniem w pracy, bo chce 
aby i on tak samo wzorowo 
wykonywał swoje obowiązki, 
gdy st. mar. Sass stanie zno
wu przy warsztacie w łódzkiej 
fabryce, będzie miał godną sie
bie zmianę wachty.

bosmanmat W. Mączka

Swoje wykształcenie 
zaiudzięczam Władzi) Lu dom ej, 

zawdzięczam naszej partii

Zetempowcy OSMW zorganizowali pomoc koleżeńską
w szkoleniu politycznym

W kole ZMP, gdzie prze
wodniczącym jest tow. MAR
KOWSKI, było wielu przodo
wników wyszkolenia, ale ogól
na skala ocen zetempowców 
tego kola nie wiele różniła się 
od innych. Szczególnie jeżeli 
chodzi o szkolenie polityczne. 
Niektórzy podchorążowie mie
li trudności, a silniejsi nic po
magali im. A przecież wiele 
możnaby uzyskać przez zorga
nizowanie wzajemnej pomocy 
w nauce.

Tacy towarzysze, jak: BIE- 
NIADA, CIUPIAK, BOCZ- 
KOWSKI, PATĄCZKOWSKI 
doskonale znający zagadnie
nia polityczne mieli najwięk- 
*ze pole do popisu.

A działo się rzeczywiście 
niedobrze. Na jednym z wy
kładów tow. KLUCZNY źle

WADLIWY USTRÓJ I RZĄ
DY MAGNATERII PRZY
czyną słabości polski

W XVII WIEKU
Już w połowie XVII wieku 

Rzeczpospolita Polska była 
krajem zacofanym gospodar
czo i społecznie, chylącym się 
do upadku. Kryzys gospodarki 
folwarczno - pańszczyźnianej, 
wzrastający coraz to bardziej 
ucisk chłopów, zahamowanie 
rozwoju miast oraz coraz 
większe osłabienie centralne] 
władzy — to wszystkie zasad
nicze czynniki, które wskazy
wały na postępujący szybko 
rozkład państwa polskiego.

Magnateria mająca w swo
ich rękach rządy, doprowadzi
ła do tego, że już w pierwszej 
połowie XVII w. była w po
siadaniu wielkich majątków 
ziemskich oraz olbrzymich 
fortun pieniężnych. Posiada
ne tak wielkich majątków 
spłynęło na to, że magnateria 
tworzyła .pół udzielne pań
stewka, w których się a-ima 
•ządziła. Największe bogactwa 
skupiała magnateria na Ukra
inie. Magnaci posiadali tam 
dziesiątki miast i setki wsi. 
Książę Jeremi Wiśniowieck) 
posiadał przed rokiem 1643 na 
samym Zadnieprzu 30 miaste
czek oraz kilkaset wsi. O- 
gromne były majątki Zbara-

zreferowa! zagadnienie pt. 
„Źródła i znaczenie współza
wodnictwa w budownictwie 
socjalistycznym“. Wprawdzie 
widać było, że coś niecoś wie, 
ale zagadnienia dobrze nie 
zrozumiał, nie wyciągnął nale
żytych wniosków, mówił bez
ładnie i bez planu. Wiado
me było wszystkim, że pchor. 
Kluczny nie daje sobie rady z 
wieloma tematami, a nikt z 
zarządu nie pomyślał o udzie
leniu mu pomocy w nauce, 
przydzieleniu mu takiego ko
legi, któryby pomógł towarzy
szowi Klucznomu rozwinąć 
niejasne zagadnienia, pomóc 
w napisaniu dobrze konspektu 
i nauczył posługiwać się nim.

Dopiero kiedy takich wy
padków było więcej Zarząd 
zrozumiał, iż interesował się |

skich, Lubomirskich, Koniec
polskich, Kalinowskich i Poto
ckich. Wielkie majątki pospa
dała magnateria także na Bia
łorusi, gdzie właścicielami ich 
byli: Radziwiłłowie i Sapieho
wie. Magnaci nie tylko mieli 
dobra własne, ale zarazem 
dzierżyli w swych rękach do
bra królewskie, tak zwane 
królewszczyzny.

Wielkie dobra i bogactwa 
posiadali również magnaci 
duchowni — biskupi i opaei 
Arcybiskup gnieźnieński po
siadał 11 miast, 271 wsi, 83 
folwarki i 87 młynów. Stano
wiska biskupów uzyskiwali 
tylko przedstawiciele moż
nych' rodzin. Wielcy magnaci 
duchowni wspierali swymi 
wpływami magnatów świec
kich, stwarzając silną podpo
rę rządów magnackich.

Magnateria traciła wiele 
pieniędzy na artykuły zbytku 
i hulanki. Starała się dlatego 
też uzyskać zwiększenie do
chodów poprzez wzmożenie u- 
cisku i wyzysku chłopów. 
Tak, że szczególnie w tym o- 
kresie datuję się dalsze po
gorszenie doli chłopów. Każdv 
majątek magnaterii stanowił 
odrębne „państwo“ rządzące 
się własnym prawem, nada
wanym przez pana feudalne
go i zmienianym dowolnie 
przez niego.

mało wyszkoleniem politycz
nym i postępami podchorą
żych i nic nie czynił, ażeby 
ten stan rzeczy zmienić.

Na ostatnim zebraniu posta
nowiono więc zorganizować 
pomoc koleżeńską w nauce i 
przez to zlikwidować słabe o- 
ceny z wyszkolenia polityczne
go. Zarząd zabrał się do pra
cy natychmiast i opracował 
szczegółowy plan działania. 
Postanowiono zastosować sy
klem dwójkowy polegający na 
tym, że jeden z silniejszych 
kolegów otrzymywał zadanie 
pomagania w nauce podchorą
żemu. któremu trudniej przy
chodziło opanowanie danego 
tematu. Od tego dnia tow. 
KLUCZNY uczy sie wspólnie 
z tow. PAJĄKOWSKIM.

mat pchor. L. Gruszecki

Kiedy cofam się myślą 
wstecz i przypominam sobie 
czasy przedwojenne, to po 
prostu nie chce mi się wierzyć, 
że zdobyłem średnie wykształ
cenie. Szkołę podstawową u- 
końezylem przed wojną. Przy
kro mi mówić, co to była za 
szkoła. Dopiero potem stwier
dziłem braki, jaikie miałem z 
tamtego okresu.

Po wyzwoleniu Krakowa 
przez Armię Radziecką odżyła 
we mnie myśl wstąpienia do 
gimnazjum. Byłem bardzo już 
opóźniony. Moi rówieśnicy, sy
nowie zamożnych rodziców, li
czyli się na kompletach w cza
sie okupacji. Moja matka nie
stety nie mogła sobie na to po
zwolić, bo sama ledwo zarobi
ła na życie. Tak więc dopiero 
w 1945 r. na wio&nę zapisa
łem się na wieczorowe kursy 
gimnazjalne.

Szło jak z kamienia. Mate
matyka, geometria i szereg in
nych przedmiotów z zakresu 
sakeły podstawowej musiałem 
dokumentnie przerabiać, żeby 
móc zacząć uczyć 6ię przed
miotów gimnazjalnych. Kurs 
był skrócony obejmował 3 kla
sy • gimnazjum w okresie pół
rocznym. Na domiar złego wy
przedaliśmy sio w czasie oku
pacji i warunki materialne 
były trudne. Zacząłem starać 
się o stypendium. Przyznano 
mi je. Potem dostałem się do 
bursy. I wówczas najle
piej odczułem, że Władza 
Ludowa dba o synów robotni
ków i chłopów, że chce, aby 
jak najwięcej ludzi wykształ
conych posiadała nasza Ojczy
zna.

Będąc w 1-szcj licealnej zo
stałem przyjęty warunkowo na 
Wyższą Szkołę Nauk Społecz
nych. W terminie rocznym 
miałem złożyć maturę, żeby 
zdjąć z siebie wanmkcwość 
przyjęcia. Było mi bardzo cię
żko. Z jednej strony ostatni 
rok w szkole średniej i matu

ra, z drugiej — pierwszy rok 
wyższej uczelni. Początkowo 
myślałem, że nie dam sobie 
rady. Jednak dałem sobie ra
dę. Pomogli mi towarzysze 
PPR-owcy, koledzy którzy, 
mieszkali razem ze mną w 
bursie nad którą patronat 
trzymała PPR. W chwilach, 
kiedy załamywałem się, sta
wiali mi za przykład komso- 
molską młodzież, która w o- 
kresio pcrewolucyjnym też 
musiała dać z siebie maksi
mum wysiłku, aby się wy
kształcić na pożytecznych dla 
państwa obywateli. Mówili ml 
że uczą się teraz dla siebie i 
dla Ludowej Ojczyzny.

Maturę zdałem w 19#7 r. W 
naszej bursie z dnia na dzień 
poprawiała się sytuacja. Ume
blowano pokoje, załączono gaz, 
wyremontowano piece i drzwi. 
Do nauki mieliśmy idealne 
warunki, toteż zabraliśmy się 
astro do pracy. ZWM-cwcy 
rzucili hasło przodownictwa w 
nauce. Podchwyciłem je z za
pałem. Przedmioty były bar
dzo ciekawe —• ekonomia 
marksistowska, dialektyka, so
cjologia, geografia gospodar
cza itd.

Pod koniec roku składało się 
egzaminy z tzw. rygorów, po
zostałe egzaminy zdawaliśmy 
w następnym roku. Postano
wiliśmy tę sprawę zmienić. 
Aby nie obciążać się w nastę
pnym roku egzaminami z prze
dmiotów ni ery gor owych zda
waliśmy je razem z rygorami. 
Było to możliwe do osiągnięcia 
dzięki stale rosnącemu przo
downictwu w wyszkoleniu. 
PZPR żywo interesowała się 
naszym ruchem i pomagała 
nam. Rozszerzono nam możli
wości korzystania z bibliotek, 
powiększono naszą własną 
bibliotekę. Dla przodujących 
w nauce przeznaczono specjal
ne dodatkowe premie. W ogóle 
partia kierowała całym życiem 
szkoły, troszczyła się o nas

jak najlepsza matka. W 1949 r. 
byłem już słuchaczem 3 roku 
Wyższej Szkoły Nauk Społecz
nych. Termin egzaminów dy
plomowych został odłożony * 
powodu reorganizacji szkoły. 
Mój rocznik odchodził do woj
ska. Zgłosiłem się więc na o- 
chotnika do OSMW. Moim ma
rzeniem było bowiem zawsze 
zostać oficerem Marynarki 
Wojennej.

Nie zapominałem jednak • 
dyplomie. W okresie egzami
nów dyplomowych złożyłem 
raport o przyznanie mi urlopu 
celem ukończenia szkoły. W o- 
kresie przygotowywania się do 
egzaminów nie zaniedbałem 
nauki w OSMW. Dowództwo 
poszło mi jak najdalej na rękę, 
dając materiały i czas. Urlop ł 
uzyskałem. Egzaminy i egza
min dyplomowy zdałem z wy
nikiem dobrym.

Był to wielki dzień w moim 
życiu. I wtedy znów uświado
miłem sobie ile zawdzięczam 
Władzy Ludowej, Polskiej Zje
dnoczonej Partii Robotniczej:* 
Ja, syn robotnika, przed któ
rym nie było żadnej przysst- 
lości w Polsce sanacyjnej, u- 
keńczylem teraz, w Polsce Lu- 
wej, wyższą uczelnię. Wszyst
ko, począwszy od wyżywienia, 
a skończywszy na ubraniu i 
mieszkaniu, otrzymałem od 
Władzy Ludowej.

A u nas, w OSMW było po
dobnie. Niejednemu było tru
dno ze względu na niskie wy
kształcenie. Ale pomogło im 
dowództwo, partia i ZMP. W 
krotce wielu z nich zostanie 
oficerami — jak np.r pchor. 
pchor. BARAŃSKI, WĄSO
WICZ czy BABIARZ. Wiedzą' 
cni tak samo, jak ja, że to co 
zdobyli zawdzięczają naszej u- 
kochanej Ludowej Ojczyźnie, 
której szczęśliwe jutro budują * 
masy pracujące pod przewo
dem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

pchor. Czarnomskl
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Walka narodu polskiego
Chłopu nie wolno było prze

nosić się z jednej wsi do dru
giej, był on też zmuszony za
spakajać większość swych po
trzeb gospodarczych w obrę
bie posiadłości pana feudalne
go. Przywiązani do ziemi, pod
dani absolutnej władzy pana, 
chłopi byli zmuszeni do coraz 
cięższej pracy pańszczyźnia
nej na folwarku. Ponadto 
chłop musiał z własnego go
spodarstwa płacić czynsz, 
składać pewne określone da
niny w naturze (jaja, kury, 
ser, jagody i grzyby). Ciężkim 
też brzemieniem spadała na 
chłopa danina, którą musiał 
składać kościołowi. Z chło
pów także ściągano podatki 
państwowe, które magnateria 
z siebie przerzuciła na barki 
chłopów.

Dodatkowym sposobem wy
zysku chłopa i źródłem do
chodów panów feudalnych by
ła propinacja, która polegała 
na tym, że magnateria miała 
tylko wyłączne prawo wyro
bu i sprzedaży trunków w 
swoich dobrach. Czasem takie

nmsiaHst mieiSCOWY

proboszcz. Obok przymusu 
propinacyjnego, istniał jeszcze 
przymus młyński, polegający 
na tym, że chłop musiał mleć 
zboże w pańskich młynach, 
plącąc za to bardzo wysokie 
ceny. Ciężka dola chłepcą, 
wzrastająca nędza na wsi, 
wpłynęła na to, że z każdym 
dniem słabła gospodarka rol
na,. gdy w innych krajach w 
tym czasie widać znaczny 
jej wzrost.

Upadek gospodarki rodnej, 
samowola hulającej magna
terii i większej szlachty trwo
niącej masami pieniądze, nie 
płacenie podatków przez mag- 
naterię i szlachtę, jak również 
zupełnie przestarzały system 
podatkowy, opierający się na 
zorganizowanej i bardzo czę
sto nieuczciwej administracji 
skarbowej, doprowadził do te
go, że w skarbie państwa bra
kowało zawsze pieniędzy na 
obronę państwa polskiego. 
Stały brak pieniędzy w skar
bie uniemożliwił utrzymanie 
odpowiednich sił zbrojnych, a 
sama magnateria i bogata 
szlachta nie troszcząca się o

obronę Ojczyzny, gotowa za
wsze była do zdrady Ojczy
zny, aby tylko utrzymać swo
je prawa klasowe, aby nadal 
prowadzić beztroskie życie.

I tu właśnie tkwią źródła 
słabości Rzeczypospolitej ma
gnacko - szlacheckiej, które 
wyzyskuje wróg uderzając na 
Polskę, zajmując wobec zdra
dy magnaterii coraz większe 
tereny Polski.

WALKA NARODÖW 
Z NAJAZDEM SZWEDZKIM

Państwo szwedzkie za cza
sów rządów Karola X Gusta
wa drogą licznych najazdów 
doszło do wielkiej siły zbroj
nej. Polska nękana i rujnowa
na samowolą magnaterii, jak 
i wojną z Rosją stała się łat
wą zdobyczą dla najeźdźcy 
szwedzkiego.

W zaborze Polski, pomogła 
Szwecji magnateria polska,' a 
przede wszystkim Hieronim 
Radziejowski, który będąc w 
złych stosunkach z królem 
wspólnie ze Szwedami uknuł 
plan napaści na ziemię polską 
zdradzając swoją Ojczyznę dla

spraw osobistych. A podob 
nych Radziejowskiemu w o 
wych czasach było wielu.

Szwedzi znając drogi naj 
dogodniejsze, które wskaza 
im zdrajca Radziejowski, u 
derzyli na Polskę z trzeci 
stron. Już w pierwszych chwi 
?c najścia ujawnia się zdra 
da magnaterii będącej wów 
czas na dowódczych stanowi 
, ach. Znane są haniebne ro 
kowania i poddanie się pomi 
mo znaczniejszych sił polskicl 
wodzowi szwedzkiemu Witten 
bergowi pod Ujściem, gdzii 
straszliwej zdrady dokonał 
Krzysztof Opaliński, Karo 
'Brudziński oraz inni magnaci 
którzy nie tylko, że poddał 
się bez walki, ale złożyli przy 
sięgę na wierność królów 
szwedzkiemu, przyrzeka ją.
nie.ro pomoc w ujarzmieni! 
własnego narodu. W dwa mie 
siące od zdrady pod Ujścien 
poddał się Szwedom wraz 
5 000 tysięczną armią magna 
Koniecpolski, — hetman li 
tewsKi Janusz Radziwiłł i je 
go brat Bogusław. Wojski 
szwedzkie, bez wielkiego opo
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Poznajemy klasy okrętów wojennych

KRĄŻOWNIK
(ciąg dalszy)

Jak już pisaliśmy poprze
dnio, do wybuchu II wojny 
światowej klasę krążowników 
dzielono na 3 podklasy: cięż
kie krążowniki, krążowniki i 
lekkie krążowniki. Obecnie 
zarzucono ten podział : sto
suje się tylko dwie podklasy: 
kiążowników i ciężkich krą
żowników.

W niektórych flotach impe
rialistycznych zachował się je
szcze jeden swego rodzaju u- 
nikat tzw. krążownik liniowy. 
Jest to typ okrętów, które już 
w pierwszych latach swego 
istnienia, w czasie I wojny 
światowej nie spełniły pokła
danych w nich nadziei.

Jednostki te były pod wzglę
dem siły uzbrojenia artyle
ryjskiego równe okrętom li
niowym, lecz ustępowały im 
pod względem grubości pan
cerza na kadłubie, skutkiem 
czego często ginęły, trafione 
kilkoma celnymi pociskami 
większego kalibru.

We współczesnych flotach 
większe i silniej uzbrojone 
Jednostki klasy krążowników 
zaliczamy do typu „ciężkie 
krążowniki“. Typ ten ukształ
tował się już właściwie do 
chwili wybuchu II wojny 
światowej. Wówczas jego wy
porność nie przekraczała co- 
prawda 10—15 tysięcy ton, 
lecz dziś osiąga już cyfrę 25 
a nawet 27 tysięcy ton (tyle 
mniej więcej wypierały na 
początku naszego stulecia o

kręty liniowe, zwane dredno- 
utami). •

Ciężki krążownik bardzo 
przypomina okręt liniowy nie 
tylko sylwetką, ale i swoimi 
właściwościami konstrukcyj
nymi. Podobnie jak i u okrętu 
liniowego, jego główne uzbro
jenie — artyleria ciężkiego ka
libru — sięga 260 do 305 mili
metrów. Artyleria ta mieści 
się w 3—4 wieżach działo
wych po 2 — 3 działa w każ
dej. Wieże te umieszczone są 
na podłużnej osi okrętu. Ce
lowanie odbywa się automaty
cznie w centrali artyleryjskiej. 
Najsilniej opancerzone są czę
ści wież z urządzeniem poda- 
jącym amunicję, składy amu
nicji i pocisków, maszyny o- 
raz centralny punkt dowodze
nia. Pozostałe opancerzenie 
jest troche cieńsze i lżejsze 
niż na okrętach liniowych.

Tak uzbrojone krążowniki 
mogą z powodzeniem, na rów
ni z okrętami liniowymi, na
wiązywać i prowadzić skute
czną walkę także z silnie o- 
pancerzonymi jednostkami 
nieprzyjaciela. Najważniej
szym zadaniem, jakie mają do 
spełnienia budowniczowie krą
żowników a więc i ciężkich 
jest osiągnąć jak największą 
szybkość dla projektowanego 
okrętu. Często też, aby speł
nić ten warunek, dochodzi do 
zmniejszania odporności okrę
tu kosztem utrzymania odpo
wiedniej szybkości. Ciężkie 
krążowniki bronią się przed

! atakami torpedowymi podob
nie jak i okręty liniowe, a sy
stem poprzecznych przegród 
jest taki sam, jedynie ich ilość 
jest mniejsza, gdyż krążownik 
jest przecież węższy od okrę
tu liniowego.

Dla krążowników stosuje 
się te same kryteria i normy 
niezatapialności kadłuba jak 
na okrętach liniowych. Tak 
samo stosuje się zatapianie 
grodzi, tak samo pracuje gru
pa drenażowa, grupa „walki o 
żywotność okrętu“. ^Tak samo 
rozwiązano na krążownikach 
zagadnienie łączności i obser
wacji, aż do zastosowania 
środków radiolokacyjnych 
włącznie.

Artyleria średnich kalibrów 
waha się w granicach 120 — 
152 milimetrów. Na ciężkich 
krążownikach umieszczono ją 
we wieżach na obu burtach. 
Są to oczywiście działa szyb
kostrzelne. Jeszcze doskonal
sze są działa 100 — 120 mili
metrowe, które przystosowa
no do prowadzenia ognia za
równo do celów morskich jak 
i powietrznych.

Duża szybkość i wielkie 
zdolności manewrowe krążow
ników są ważnym środkiem 
obrony przed atakami torpe
dowymi. Szybki i zwrotny 
krążownik łatwo unika ataku 
torpedowego, uchyla się przed 
wystrzeloną już torpedą i od- 
strzeliwując się uchodzi prze
śladującym go niszczycielom, 

o. d. n.

"’asz radiowęzeł
pracuje 

coraz lepiej
Jeszcze do niedawna ź!e 

pracował nasz radiowęzeł. 
Przez cały rok słyszeliśmy 
tylko ,t'/ch samych kilka płyt, 
aż do znudzenia. Chcieliśmy 
od radiowęzła słyszeć coś o 
naszej pracy, o naszych osią
gnięciach i brakach, coś o 
naszym życiu, jednak lego 
nigdy nie było.

Dopiero z nowym rokiem 
szkolnym ruszyła praca. Po
wstał nowy radiowęzeł taki, 
jaki każdy z nas sobie wy
obrażał.

Teraz w każdym dniu sły
chać przez głośniki głosy 
naszych kolegów, którzy 
dzielą się swymi osiągnięcia
mi w nauce i służbie. Naj
chętniej słuchamy audycji 
„Echo kompanii", w której 
dowiadujemy się o życiu jed
nostki, kto się wyróżnia, kto 
opuszcza itp.

Miło jest również słuchać 
naszego zespołu muzyczne
go, który w wolnych chwi
lach z werwą gra melodie lu
dowe.

Nasi poeci, podchorążowie: 
Babiarz, Pogoda, Wąsowicz 
wygłaszają swoje utwory, 
które napełniają nas wszyst
kich dumą i radością, bo mó
wią o naszym morzu, o wiel
kich budowlach socjalizmu 
oraz o nas samych. Słuchamy 
muzyki z płyt, audycji radio
wych, a co najważnejsze 
dzienników.

Ciekawym momentem pra
cy naszego radiowęzła jest 
to, że dzięki troskliwej opie
ce kierownika radiowęzła 
pchor. Leszczyńskiego wszy
stkie aparaty radiowe działa
ją sprawnie, a radiowęzeł 
lśni czystością.

pchor. Pankowski

Gdzie jest Rada Świetlicowa?
.Tak powiadomił nas ostatnio mat KO

LASA, na terenie jego jednostki marynarze 
odczuwają duży brak kulturalnej rozrywki, 
jaką normalnie organizuje w jednostce Rada 
Świetlicowa...

Czołem Bolek! Cześć kolego!
Nie mam czasu mówić wiele.
Chciałbym tylko cię zapytać 
Jak spędzacie czas w niedzielę!

— Po koszarach wciąż chodzimy —
Bolek takie rzecze słowa 
— I szukamy i pytamy:
Gdzie jest Rada Świetlicowa!

Czyżby oni gdzieś zasnęli!
Bo cóż może być przyczyną!
Albo kółko dramatyczne 
Jest zasnute pajęczyną.

Mamy scenę i świetlicę 
Chętnych ludzi też jest wiele 
Ale Rada Świetlicowa 
Śpi w najlepsze se w niedzielę.

Marynarze śląc artykuł 
Niech zakończą go w te słowa: 
„Są występy i rozrywki 
Hurra! Rada Świetlicowa".

(P-)

Coraz wyższy jest poziom 
gazety ściennej

naszego pododdziału
Spośród wielu form pracy 

wychowawczej jedną z waż
nych stanowi gazeta ścienna.

Kolegium redakcyjne na
szego pododdziału, którego 
kierownikiem jest mar. Lucjan 
Stachurski docenia znaczenie 
gazety ściennej w życiu pod
oddziału. Dlatego nasza qa- 
zeta ścienna coraz lepiej 
spełnia swą rolę i podno.d 
się stale na wyższy poziom.

Ostatnio wydaliśmy ga
zetę w związku z nowym 
rokiem wyszkoleniowym. Sza
ta graficzna przedstawia ad- 
znakę: „Wzorowy Marynarz", 
po jej bokach rysunki przed

stawiające marynarzy podcza* 
szkolenia liniowego i pełnie
nia służby wartowniczej. Ar
tykuły są krótkie i treściwo 
i naprawdę odzwierciedlają 
życie pododdziału. Przy każ
dym artykule zamieszczony 
jest rysunek ilustrujący fre'-'i 
artykułu. Prowadzimy rów
nież stały dział: satyrę. Nic 
też dziwnego, że nasza gaze 
ta wzbudza stale duże zain 
teresowanie. Należy zazna 
czyć, że w zorganizowanym 
konkursie gazet ściennych 
w ramach garnizonu otrzyma
liśmy II miejsce.

chor. Stanisław Kozak

z najazdem szwedzkim
ru wobec zdrady magnaterii, 
zajmowały coraz to większe 
obszary Polski.

Jedynie wierni Ojczyźnie 
pozostali gnębieni przez Szwe
dów i magnaterię polską chło
pi, ^ mieszczanie, niewielka 
część biedniejszej szlachty, 
która też odczuwała chciwą 
rękę najeźdźcy szwedzkiego.

W całej Polsce poczęły po
wstawać oddziały partyzanc
kie i oddziały regularne prze
ważnie składające się z chło
pów uzbrojonych w większo
ści wypadków w cepy, widły 
itp. Walka chłopów prowadzo
na systemem partyzanckim, 
wyrządzała pokaźne straty za
borcy. Do zwycięstw narodu 
polskiego nad Szwedami, na
leżą: zwycięstwo w Nowym 
Sączu w dniu 13 grudnia 1655 
r„ w końcu 1655 reku obrona 
klasztoru częstochowskiego. 
Słynne też są walki Stefana 
Czarnieckiego, wybitnego wo
dza i wielkiego Polaka, pod 
Pilicą, pod Zalesiem u ujścia 
Sanu i wiele innych.

Stefan Czarniecki na czele 
ailnych oddziałów wojsko

wych i partyzanckich rozgro
mił główne siły Szwedów i 
wojska zdrajców Radziwiłłów 
i innych, wyzwolił kraj z pod 
okupacji szwedzkiej. W pogo
ni za pobitym, uchodzącym 
najeźdźcą oddziały polskie do
wodzone przez Stefana Czar
nieckiego zajęły Pomorze, 
wkroczyły do Szczecina sta
czając wiele zwycięskich bi
tew, zakańczając wojnę prze
ciwko Szwedom 1660 r.

Wielkie bohaterstwo, wy
trwałość chłopstwa, mie
szczaństwa i drobnej szlaehty. 
którzy zbrojne okazali swe 
oddanie Ojczyźnie przywróci
ły wolność i niepodległość Pol
ski.

POLSKA A SZWECJA 
DZISIAJ

Karty historii narodu pol
skiego oprócz najazdów Szwe
dów w ltpcu 1655 roku na zie
mie polskie, posiadają jeszcze 
wiele innych momentów walk 
przeciw napadom szwedzkim 
na ziemie polskie.

Bogate i pełne chwały są 
nasze bitwy morskie, przeciw

ko najazdom szwedzkim ze 
strony morza. Okręty pod pol
ską banderą, których załogi 
najczęściej rekrutowały się z 
ludu kaszubskiego, niejedno
krotnie dawały wyraz mę
stwa i odwagi, jak również 
wykazały wielkie zdolności 
żeglarskie narodu polskiego.

Pełnym dumy, dla każdego 
marynarza i narodu polskiego 
jest zwycięstwo polskiej flo
ty, dowodzonej przez admira
ła Arendiusa Dikmana w bit
wie pod Oliwą w listopadzie 
1627 roku, gdzie flota polska 
odniosła wspaniałe zwycię
stwo nad zaborczą flotą 
szwedzką, zatapiając bądź 
zdobywając trzy okręty. W 
wielu innych potyczkach mor
skich marynarz polski odnosił 
dalsze zwycięstwa nad wrogą 
flotą szwedzką grożącą nie
podległości polski.

Liczne walki, jakie toczył 
naród polski i flota morska, 
nie świadczą jednak o tym, że 
naród szwedzki to odwieczny 
wróg narodu polskiego. Znane 
są karty historii naszych na
rodów, gdzie stosunki między

Polską a Szwecją układały 
się pokojowo. I dzisiaj nasz 
rząd robotniczo - chłopski, re
alizując w swej polityce za
granicznej idee marksizmu - 
ieninizmu, dąży do jak najbar
dziej przyjaznych stosunków 
i w każdej dziedzinie życia 
międzynarodowego przestrze
ga umów zawartych ze Szwe
cją.

A czy takie same dążności 
przejawia państwo i kierują
cy nim burżuazyjny rząd 
szwedzki? Odpowiedzią na to 
są posunięcia rządu szwedz
kiego, który już niejednokrot
nie w ostatnich miesiącach 
dał przykłady wrogiego sto
sunku do Polski Ludowej. 
Wrogi stosunek kapitalistycz
nego państwa szwedzkiego, to j 
dyskryminacja bandery poi- : 
skiej w portach szwedzkich, ‘ 
to bezpodstawne a zarazem 
bezczelne łamanie, nieprze
strzeganie zasad i praw mię
dzynarodowych, umów zawar
tych między naszym państwem 
a Szwecją.

Źródłem tych wszystkich 
poczynań jakie stosuje' Szwe

cja w stosunku do Polski Lu
dowej, jest ustrój kapitalisty
czny w Szwecji i rząd burżu
azyjny, nienawidzący Polski 
jaiko państwa budującego so
cjalizm. Zaprzedani imperiali
stom amerykańskim reakcjo
niści szwedzcy służalczo wy
konują każdy rozkaz swych 
mocodawców. Skutki opieki 
dolara amerykańskiego nad 
Szwecją, ujemnie odbijają się 
na masach pracujących Szwe
cji, gdzie każdy dzień przyno
si ograniczenie praw łudzi 
pracy, oraz coraz bardziej od
słania widmo nędzy wiszące 
nad narodem szwedzkim.

Rząd szwedzki, w skład któ
rego wchodzą prawicowi so
cjaliści, zdrajcy klasy robotni
czej, wysługuje się dolarowi 
amerykańskiemu, pod pła
szczykiem „neutralności“ po
dobnie jak to czynił w minio
nej wojnie, wspomagając 
Niemcy hitlerowskie. Dziś 
wciągnięty do paki u atlantyc
kiego pomaga imperialistom 
amerykańskim w realizowaniu 
ich zbrodniczych zamiarów — 
wywołania nowej pożogi wo
jennej.

Ten sam imperializm ame
rykański, który przeznacza 
101) milionów dolarów na sa
botaż, szpiegostwo ł dywersję 
w Związku Radzieckim, w 
Polsce i innych krajach demo

kracji ludowej, który rozbu
dowuje nowy Wehrmacht hit
lerowski, czyni bazę wypado
wą przeciwko Polsce Ludowej 
na terytorium Szwecji. W re
alizowaniu tych niecnych za
mierzeń, godzących w naszą 
suwerenność i niepodległość, 
godzących w naszą twórczą 
pokojową pracę w budowaniu 
socjalizmu pomaga ze wszech 
sił rząd szwedzki, który oddał 
imperialistom amerykańskim 
bazy morskie i lotnicze, który 
także pomaga w budowaniu 
nowych baz, który na rozkaz 
imperialistów amerykańskich 
podporządkował siły zbrojne 
swego państwa imperialistom 
amerykańskim.

Wszystkie 'te fakty mówią 
wyraźnie o wrogim stosunku 
rządu szwedzkiego do Polski 
Ludowej, jak również o tym, 
że Szwecja wciągnięta w 
zbrodnicze machinacje impe
rialistów amerykańskich jest 
mocno związana z planami a- 
gresji na nasze Wybrzeże, z 
planami zagrażającymi naszej 
niepodległości.

Odpowiedzią każdego mary
narza, stojącego na straży na
szych granic morskich, winni» 
być wzmożenie czujności re
wolucyjnej i systematyczne 
podnoszenie gotowości bojo
wej Ludowej Marynarki Wo
jennej.

Opracował ppor. Skrzecz
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PCHOR. BABIARZ

Dwa statki
Na redzie w Genui 
statek stoi.
Na redzie w Genui
stoją, dwa,
pierwszy —
burty w działa stroi
drugi —
inny cel tu ma.
Pierwszy —• 
przybył hen, z daleka 
każde dziecko go tu zna. 
Przywiózł bowiem 
zamiast mleka, 
uzbrojenie z USA.
Stary dcker,
dziecka ojciec,
czołgi spychał zeń do dna,
protestując
przeciw wojnie,
która niesie tyle zła.
Drugi —
również przybył z dala. 
wioząc w miejsce 
bomb i kul,
Chleb i pługi 
do obróbki
zamulonych włoskich pól. 
Te dwa statki, 
to dwa światy, 
pierwszy — 
wiezie wojnę, głód, 
drugi — 
szczęście, 
bo z darami
wysłał go radziecki lud. 
Na redzie w Genui 
dwa statki.
Otula redę gęsta mgła. 
Włoski naród 
dobrze prawdę 
o tych statkach zna.

iiryifOR

Logika
Pewien amerykański .profe

sor logiki, zażarty militarysta, 
pragnąc zaskoczyć swoich słu
chaczy, zadał im podczas wy
kładu następujące pytanie:

— Jeżeli Stany Zjednoczo
ne są najpotężniejszym, naj
spokojniejszym i najszczęśliw
szym krajem na świecie, to 
powiedźcie mi ile ja mam lat.

Zdziwione audytorium mil
czało. Nagle rozległ się głos 
jednego ze studentów:

— Czterdzieści cztery.
Z kolei zdziwił się profesor:
— Rzeczywiście, ale jak pan 

to obliczył?

— Całkiem po prostu — od
parł student. — Mój brat, któ
ry skończył 22 lata jest w na
szej rodzinie nazywany pół- 
idiotą.

Osła postępowa tnfztrść złożyła hołd 
pamięci Lenina

Obchodv 28 rocznicy zgonu LENINA prze
szły w ZSRR, xv krajach demokracji ludoxvej i 
na całym świecie pod znakiem dalszego zespo
lenia mas pracujących wokół zwycięskiego sztan
daru leninizmu, pod znakiem rozwoju i wzmoc
nienia sił obozu pokoju, demokracji i socjalizmu.

I
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j
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ZSRR
Narody Związku Radzieckiego obchodziły 

uroczyście 28 rocznicę zgonu Włodzimierza 
łłjicza Lenina. Miasta i wsie tonęły w powodzi 
czerwonych sztandarów, przybranych kirem.

W wielu miastach otwarto wystawy poświę
cone życiu i rewolucyjnej działalności Lenina. 
-Agencja Tass podaje, że we Lxvoxvie odbyło się 
21 bm. uroczyste odsłonięcie pomnika Włodzi
mierza Lenina. Na wiec, który odbył się przed 
pomnikiem, przybyło ponad 100 tys. osób.

CHINY
Naród chiński obchodził uroczyście 28 rocz

nicę zgonu wielkiego wodza mas pracujących 
całego świata — Włodzimierza Lenina. W wielu 
miastach odbyły się urorzyste akademie. Dzien
niki centralne i prowincjonalne zamieściły ob
szerne artykuły poświęcone życiu i działalności 
rewolucyjnej Lenina. j

KOREA
W licznych miastach i wsiach republiki o- j 

twarto wystawy poświęcone życiu i rewolucyj
nej działalności Lenina. Wystawę otwartą w ! 
Phcnianie zwiedziło w ciągu kilku dni 30 tys. 
osób, w tej liczbie żołnierze Koreańskiej Armii 
T.udowej i ochotnicy chińscy. W dniach 20—21 
hm. odbyły się w całym kraju uroczyste aka
demie.

NRD
Ludność Niemieckiej Republiki Demokraty

cznej uroczyście obchodziła 28 rocznicę śmierci 
Lenina. W całej republice odbyły się akademie 
żałobne. Na ekranach kin NRD wyświetlano fil
my poświęcone Leninowi i Stalinowi.

FRANCJA
Masy pracujące Francji obchodziły uroczy

ście 28 rocznicę zgonu Lenina.
Dziennik „L’Humanite” zamieścił liczne ma

teriały poświęcone pamięci Lenina, w tej liczbie 
artykuł M. Cachina. Autor pisze o triumfie idei 
leninizmu, o budowie społeczeństwa komunisty
cznego w ZSRR, o sukcesach narodów Azji w 
walce o wolność i niezawisłość, o walce o pokój 
nrowadzonej przeciwko imperialistycznym pod
żegaczom wojennym.

Zwirzek RstfziecM zpłosił wrirsek 
w sprawie przyjęcia itcwych człcnkćw de ONZ

PARYŻ. W Kctmisji Politycznej Zgroma
dzenia Narodów Zjednoczonych toczy się na
dal dyskusja nad sprawą przyjęcia noivych 
członków do ONZ.

Wiceprzewodniczący delegacji radzieckiej 
w ONZ J. Malik złożył projekt następującej re
zolucji:

„Zgromadzenie Ogólne zaleca Radzie Bez
pieczeństwa ponowne rozpatrzenie wniosków 
Albanii, Mongolskiej Republiki Ludowej, Buł
garii, Rumunii, Węgier, Finlandii, Włoch, Por
tugalii, Irlandii, Jordanii, Austrii, Ceylonu. 
Neapolu i Libii w spraxvie przyjęcia w poczet 
członków Organizacji Narodów Zjednoczonych”.

Malik zwrócił się do wszystkich delegatów 
z apelem, aby położyli kres sprzecznej z Kartą 
Narodów Zjednoczonych polityce dyskrymina
cji jednych państw i polityce faworyzowania in
nych państw przy przyjmowaniu do ONZ i aby 
uchwalili rezolucję radziecką.

Następnie zabrał głos delegat Kuby. Wysu
nął on szereg bezpodstawnych ,,argumentów” 
usiłując dowieść, że sprawa przyjmowania no
wych członków do ONZ nie jest zagadnieniem 
politycznym, lecz proceduralnym i wobec tego 
— jego zdaniem — zasada jednomyślności wiel
kich mocarstw nie powinna być w tej sprawie 
stosowana w Radzie Bezpieczeństwa.

Nawet tak gorliwie wysługujący się Stanom 
Zjednoczonym delegaci jak delegat Belgii i Chile 
stwierdzili, że nie mogą zgodzić się z wykrętną 
interpretacją przedstawiciela Kuby. Delegat 
Chile zmuszony był przyznać, że stanowisko 
Związku Radzieckiego opiera się na przepisach. 
Karty ONZ i że z przepisami tymi trzeba bez
względnie się liczyć.

Następnie przemawiał delegat Egiptu. Wy
stąpił on z wnioskiem przyjęcia do ONZ wszyst
kich państw, które o to prosiły.

Eić się o frekwencję na treningach

Piłkarze*.,,Floiy“
rozpoczęli zaprawę zimową

Od początku stycznia fcr. pił
karze „Floty“ rozpoczęli prze- I 
prowadzać systematyczną za- i 
prawą zimową w hali sp:.r:c- ! 
wej. Celem zaprawy jest urno- j 
żliwie zawodnikom uzyskanie j 
odpowiedniego poziomu kan- j 
dycji oraz podnieść poziom 
techniczny gry naszej jedena
stki.

Trener piłkarzy oh. NO
WACKI, prowadzący zaprawę 
oddaje się tej pracy z całym 
poświęceniem. Widzimy go sta
le wśród piłkarzy.

W celu kontr cli treningów 
ab. Nowacki prowadzi dzien
nik obecności oraz książkę po
stępów zawodnika, która rano- 

1 żlfwia mu ciągłe śledzenie po
stępów poszczegóLnych zawod
ników.

Na .program zaprawy skla- j 
da ją się różne ćwiczenia: a m. |

in.: gra w siatkówkę, koszy
kówkę, gimnastyka przyrzą
dowa ilp. Przewidujemy rów
nież uprawianie sportów zi
mowych.

Kondycje zawodników I zc- 
spcłcwość gry podnosi system 
trójkowy, który polega na grze 
w piłkę nożną trzech na 
trzech, po dziesięć minut.

Na warsztacie u kierowni
ctwa drużyny znajduje się w 
opracowaniu dwu łączników 
na wżerach radzieckiej druży
ny ,,Dynamo“ Tbilisi, jednak
że światło dzienne ujrzy on do
piero pod koniec zaprawy zi
mowej. Aby zaprawa odniosła 
pożądany skutek, potrzebna 
jest stu procentowa frekwencja, 
zawodników na treningach, bo 
do tej pory sprawa ta przed
stawiała wiele do życzenia.

bosman Kazimiera Klimek

Mimo okrucieństw policji w Tunisie trwają 
potężne demonstracje anty mperialistyczne

PARYŻ. Sytuacja w Tunisie jest nadal bar-j 
dzo napięta. W stolicy kraju i w miastach pro- j 
wincjonałnych ludność manifestuje przeciwko j 
panowaniu imperialistów francuskich i żąda nie- j 
podległości. Władze kolonialne usiłują stłumić j 
ten ruch wyzwoleńczy przy pomocy policji i J 
wojska.

W mieście Tunis odbyła się xv poniedziałek j 
potężna manifestacja przed pałacem francuskie- j 
go rezydenta generalnego — de Hautecloque. ! 
Uczestnicy manifestacji, wśród których znajdo
wało się wiele kobiet i młodzieży, przedostali 
się do dzielnicy „europejskiej”. Domagali się 
oni uznania pełnej niezaxvisłości kraju i uwol
nienia aresztowanych przywódców ruchu wy
zwoleńczego. Policja strzelała do tłumu. We- ! 
dług oficjalnych udadomości, dwie osoby zosla 
ly ranne. Dokonano licznych aresztowań.

Równieś w Nabeul policja wystąpiła we 
wtorek przeciwko manifestantom. Trzy osoby 
zginęły wskutek wrybuchu granatów, 20 osób 
odniosło rany.

W Sfax policja i wojsko wystawiły kordony 
przed dzielnicą „europejską”. Mimo to przeszło 
tysiąc osób przedostało się do tej dzielnicy, by 
wręczyć władzom rezolucję domagającą się nie
podległości Tunisu.

Rozegrane w Warszawie w dniu 20. I. 1952 r. w ramach Pu
charu Mi et £i.iuikajiie pływackie między -reprezentacjami 
stolicy i Wrocławia zakończyło się pewnym zwycięstwem1 za
wodników Warszawy w stosunku 127:87 pkt. Na zdjęciu: 
Byczewska (Warszawa) pierwsza na mecie biegu na 100 m 

stylem klasycznym B.
CAF — fot. New osielski

Scigacze Azejewa i Maka- 
renki wyszły na morze, by e- 
sko-rtować niszczyciele, prze
chodzące z Tallina do jednej 
z baz Zatoki Ryskiej.

V/ tym czasie znaczna część 
Zatoki Ryskiej była już zaję
ta przez faszystowskie woj
ska. Piechota morska wraz z 
Armią Czerwoną powstrzy
mywały marsz hitlerowskich 
dywizji na wschód. Hitlerow
cy ugrzęźli w bojach na przed
polach Tallina, okrążyli mia
sto i skierowali się ku Nar
wie. Wyspy ösel i Dago, znaj
dujące się w rękach wojsk 
radzieckich, zastały na tyłach 
faszystów,' przyczyniając wro
gowi dużo kłopotów. Okręty 
bazujące na tych wyspach za
tapiały hitlerowskie transpor
towce załadowane posiłkami i 
materiałem wojennym, prze
znaczonym dla wojsk lądo
wych. Samoloty bombowe 
rzucały bomby na Piławę, 
Świnoujście, Szczecin i Ber
lin. Baterie nadbrzeżne zata
piały okręty z nieprzyjaciel
skimi desantami, raz po raz 
usiłującymi podejść do wysp 
oraz nie dopuszczały konwo
jów do Zatoki Ryskiej. Na 
przedpolach ösel i Dago ope
rowała wielka ilość wrogich 
okrętów podwodnych, usiłu

jących przerwać nasze linie 
komunikacyjne i pozbawić za
opatrzenia radzieckie wojska 
znajdujące się na wyspach.

Niszczyciele, prując taflę 
wodną, szły w szyku torowym. 
Scigacz Makarenki szedł od 
strony brzegu, nasz zaś na 
prawo od niszczycieli, od stro
ny morza.

Załoga, uprzedzona o możli
wości spotkania z okrętami 
podwodnymi, była szczególnie 
czujna. Wykonywaliśmy nasze 
pierwsze zadanie wf pasie 
„przyfrontowym“. Alarm bo
jowy nie był jeszcze zarzą
dzony, ale i tak wszyscy -ma
rynarze stali przy działach, 
karabinach maszynowych i 
bombach głębinowych. Obsa
dy dział i karabinów maszy
nowych niestrudzenie wpatry
wały się w niebo. Ślep o w za 
pomocą silnej morskiej lorne
ty obserwował horyzont i po
wierzchnię morza, a jedno
cześnie dawał sobie radę z ob
serwowaniem i przyjmowa
niem sygnałów i semaforów z 
niszczycieli.

Spokojnie brałem namiar 
na daleki przylądek. Nagle 
ochrypły podnieceniem okrzyk 
Slepowa szarpnął nerwami:

— Peryskop! Prawo 20, od
ległość 2 kable!

Pierwsze sukcesy
(Fragment powieści J. Czerny szew a ,,Na ścigaczu“;

1 Biełoboka jakby ktoś zmiótł 
z pomostu. Usłyszałem szczęk 
zamykanych włazów do siłow
ni.

Azejew energicznym gło
sem szybko wydał rozkaz:

— Sygnał: „okręt podwodny 
na nord“! Działo dziobowe — 
kąt kursowy prawo 20, odle
głość 2 kable, pociski odłam
kowe... Otworzyć ogień! Na 
rufie! Atak na okręt podwod
ny! Przygotować bomby głę
binowe!

Wydając rozkazy jednocze
śnie uruchomił sekundomierz 
i nastawił telegraf maszyno
wy na „całą naprzód“.

Załopotały flagi sygnałowe, 
uprzedzające niszczyciele o 
niebezpieczeństwie. Przenikli
wie, alarmująco zawyła syre
na. Slepow wpił się palcami 
w lornetkę. Minerzy, ukoń
czywszy ostatnie przygotowa
nia do rzucenia bomb z nie
cierpliwością spoglądali na 
chorągiewkę, którą trzyma
łem wysoko w prawej ręce. 
Głowa Biełoboka kierownika 
maszyn, pojawiła się w luku

i zaraz znikła. Motorzyści 
zwiększyli obroty silników, 
wyciskając z nich pełny gaz. 
Silniki ryczały i zdawało się, 
że ścigacz leci nad wodą. Na
suwało się pytanie, kto szyb
ciej: czy my rzucimy bomby 
na nich, czy oni wystrzelą 
torpedy do niszczycieli?

—■ Peryskop schował się! — 
krzyknął Slepow.

— Trzymać według kompa
su!

— Tak jest, trzymać we
dług kompasu! Na kursie 318°.

Peryskop schował się, ale 
strzałka sekundomierza krą
żyła odmierzając czas potrzeb
ny dla skutecznego wyrzuce
nia bomb.

— Bombę rzuć! — rozległ 
się przenikliwy głos Azejewa. 
Machnąłem chorągiewką w 

dół i znów podniosłem do gó
ry. Miner szarpnął rączkę wy
rzutni i pierwsza bomba pa
dła za rufą.

— Bomba! — druga poszła 
w ślad za pierwszą.

— Bomba!
Cała seria poszła do wody, 

a my z zapartym oddechem li

czyliśmy dręczące sekundy w 
oczekiwaniu wybuchów.

Scigacz przechylił się na le
wą burtę, robiąc ostrą cyrku
lację. Nagle pierwszy wybuch 
głuchym uderzeniem wstrzą
snął kadłubem ćcigacza. Ol
brzymia, biała, pianista czapa 
wolno dźwignęła się z głębiny 
i rozlała na powierzchni. Je
szcze wybuch i wyrosła nowa 
czapa, a wraz z nią kilka wy
trysków...

— „Nakrycie“... u wszyst
kich zrodziła się jednakowa 
myśl.

Znów wybuch i nieco z bo
ku od pienistej czapy ukazał 
się nieoczekiwanie dziób okrę
tu podwodnego. Z kolei na 
moment wyłoniła się aż po 
śruby rufa. Jednak nim zdą
żyliśmy rozpoznać typ okrętu, 
fala przykryła go.

Zakończywszy cyrkulację 
Azeiew pchnął ścigacz w 
środek olbrzymiej, -wciąż roz
szerza iącej się, tęczowej pla
my ropy.

Znów komenda: „Bomby
rzuć“ — znów podniosłem 
chorągiewkę.

Mimo zupełnej ciszy i lu
strzanej powierzchni, w środ
ku tłustej plamy powstała ki
piel od pęcherzyków powie
trza uchodzących z głębiny.

Było jasne, że okręt został u- 
szkedzony i że zaraz go dobi
jemy.

— Bomba!... bomiba!... bom
ba!... — Nowa seria zaczęła 
wybuchać w głębinach. Na 
powierzchni pojawiły się róż
ne przedmioty: drzazgi, szma
ty, czapki marynarskie oraz 
nowe, duże pęcherze powde- 
trza...

popędziliśmy niszczyciele i 
zajęliśmy swoje miejsce w 
szyku. Na flagowym niszczy
cielu ukazał się sygnał: „Do- 
Wudca zespołu wyraża podzię
kowanie za sprawną akcję“. 
Slepow odpowiedział: „Odczy
tano, zrozumiano“.

Azejew jeszcze pobladły i 
podniecony, podniósł mega
fon do ust:

— Towarzysze, marynarze, 
gratuluję wam pierwszego 
zwycięstwa. Gorąco dziękuję 
za chwalebne spełnienie obo
wiązku.

— Służymy Związkowi Ra
dzieckiemu ! — dobiegło na po
most ze wszystkich stanowisk.

GCiZeta do użytku we
wnętrznego w jednostkach 
Marynarki Wojennej. PceTl 
teren jednostki nie wy
nosić.
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